
POZNAN 20 lipca.
Kiedy pisma rosyjskie wychodzące w kraju, nie- 

ustają w zjadliwej do Polaków i Polski nienawiści, 
która w gruncie nie Polsce, ale Rosy i szkodę przy­
niesie, coraz żywsze u pobratymców naszych najbliż­
szych, u Czechów, spotykamy sympatye. Nie są to 
chwilowe porywy jakie nawet u obojętnych na to, 
co ich nie dotyka bezpośrednio, zwykła od czasu do 
czasu wywoływać dla siebie sprawa polska w swych 
kataklizmach, ale szczery, serdeczny udział, któremu 
zobopólne położenie, narodowe potrzeby, aspiracye 
za porządną wolnością i postępem nadają trwałość, 
czyniąc go tern cenniejszym. Pełne tego udziału 
słowa znajdujemy w najświeższym numerze narodo­
wego czeskiego organu, Narodnich Listów, pod 
napisem „Po polskóm povstani,“ które tutaj w cało 
ści poniżej powtórzymy.

Parę uwag z powodu nich tu rzucić chociaż 
pobieżnie nam wypada; wywołały je także po części 
głosy i żale niektóre emigracyjne.

Przekonaniem naszem najgłębszem narody nigdy 
nie robią powstań na zawołanie wedle czyjejś fanta- 
zyi, ale jak trafnie ktoś powiedział: „narody po- 
wstają nie wtedy, kiedy chcą, lecz kiedy muszą.“ 
Dowodem tego jest, że ta Polska, która przed pół­
tora rokiem porwała się do broni, była spokojna 
czasu wojny krymskiej. Każdy naród, każda społe­
czność jest ducha tak konserwatywnego, że potrzeba, 
by się przebrała miara ucisku, zanim naród powsta­
nie^ przeciw rządowi, któremu podlega. Spiski, a ra­
czej spiskujący mogą być wszędzie, ale materyału do­
starczyć im może jedynie ucisk rządowy. W Szwajcaryi 
naprzykład powstanie dziś jest po prostu ^niepo­
dobieństwem. Dopełnienie miary ucisku wywołuje 
powstanie, bez względu na to, czy ucisk w końcu 
nieco zwolniał, jeźli nie zwolniał dość i wczas. Przy­
kładem na to wielka rewolucya francuska, gdzie re­
formy już było rozpoczęto, ale rozpoczęto za późno. 
2e powstanie wybuchło, temu winien rząd rosyjski, 
który je uciskiem swoim wywołał. On i z tego co 
dziś zasiewa, zbierać będzie owoce, lecz nie te któ­
rych się spodziewa.

Ofiary, które polskie powstanie kosztowało, są 
niezmierne. Któż zgłębi boleść, łzy odważy, straty 
policzy? A nietylko już poniesione, ale jeszcze i te, 
po które sięga zemsta i nienawiść caratu? A je­
dnakże tę szalą, wezbraną krwią i łzami, równo­
waży nabyta nią korzyść narodowa, tóm cenniejsza 
im drożćj opłacona. Tą korzyścią jest jasno wy­
tknięte rozwiązanie trzech kwestyi najżywotniejszych: 
włościańskiej, żydowskiój i ruskićj a nawet słowiań­
skiej. Smutna, że co spokojnie i zwolna wyrabia się 
w przekonaniach umysłów odosobnionych, w zrozu­
mienie i przekonanie mass wnika za pomocą wstrzą­
śnięć gwałtownych, gdzie pracę myśli zastępują 
krew, łzy i boleść. Smutna, ale tak jest niestety.

Niezmierne są ofiary przez naród polski ponie­
sione. Są niezmierne ale nie będą daremne, jeźli 
naród w pracy rąk nie założy, jeżeli pomny będzie 
że do grzechów głównych liczy się lenistwo, a do 
nigdy niedarowanych liczy się przedewszystkiem roz­
pacz w własnóm zbawieniu.

Artykuł wspomuiony Narodnich Listów
brzmi:

Już od niejakiego czasu polskie powstanie poczytywaliśmy 
za skończone; dni ostatnich sama Ojczyzna, wychodząca 
w Lipsku, wyraźnie przyznała, że ostatnie zbrojne powstanie 
polskiego narodu stłumiono.

Usiłowania wiernych synów nieszczęśliwej Polski udu­
szono „w dymie pożarów,“ utopiono w potokach krwi szlache­
tnej ; w krainach polskich znów zagościł „mir i spokój“. Ale 
jakiż to mir i jaki spokój ? Słowa, które historyk rzymski 
kładzie w usta pasterzowi kaledońskiemu, kiedy ze skał jało­
wych spoglądał na swą ojczyznę, którą Rzymianie mieczem 
a ogniem obrócili w pustynią bezludną, słowa te pełne znacze­
nia może dni naszych zastosować prawy Polak, na ojczyznę 
swą poglądając: „Gdzie spokojne mieszkania obrócone w pe­
rzynę i gruzy, gdzie z rozkosznych okolic uczyniono pustynie, 
gdzie przelano potoki krwi, gdzie lud, którego nie pomordo­
wano, zamieniono w żebraki, tam mówią, że ustalili mir 
a spokój 1“

Mocny car zwyciężył, miateżnicy polscy podlegli; orężna

walka między niemi ustała. Ci, których czułych nerwów nad 
miarę boleśnie dotykała ta walka „bratnich narodów“, to ża­
łosne bratobójstwo: ci spokojnie spać mogą, bo niema już tćj 
walki orężnćj. Ci, którzy roku łońskiego, właśnie kiedy się 
chwiały szale losu, chwiali się z „śympatyami“ swojemi takoż, 
nie wiedząc, która strona w końcu zwycięży: ci już teraz nie 
potrzebują być wątpliwymi, w którą stronę mają się rzucić ze 
swetoi śympatyami. Chytry a przezorny sympatyzuje z zwy­
cięzcą, a niewiele kosztuje serce chrześciańskie, leżącemu 
w krwi własnej i rannemu rzucić kilka słów litościwych, a mia­
sto kropli balsamu dać mu kosz dobrych nauk.

„Nierozumnym krokiem było całe powstanie: gdyby byli 
mieli więcćj rozumu i rozwagi, n:e byliby Polacy do tego przy­
szli. Smutnych skutków oni sami są winni!“ I owszem, bez 
tego ostatniego powstania Polska nie byłaby się znalazła w ża- 
łosnćm położeniu, w którćtn dziś ją widzimy, w położeniu, 
w jakiśm dopóty nigdy nie była od czasów niepamiętnych, ani 
po pierwszym rozbiorze, ani po upadku bohaterskiego a szla­
chetnego Kościuszki, ani po wojnach Napoleońskich, ani po 
wielkićm powstaniu z r. 1831, ani po krwawym roku 1846.

Któż obliczy, do jakićj głębi są zniszczone i wyczerpane 
siły fizyczne całego narodu, które zużyło powstanie, co zni­
szczyła zemsta nieprzyjacielska, ile wybrała kontiybucyi, ile 
dóbr zabrała „karząca ręka sprawiedliwości“' ? Któż obliczy, 
ile złego z tego wyniknie, że stany społeczne poszczwano na­
przeciw sobie do walki? Któż wyrozumieć zdoła, ile szkody 
nienagrodzonćj ucierpiała ojczyzna przez stratę tylu wiernych 
synów, a to prawie najwykształceńszych, najlepszych? Tysiące 
ich poległo na polu walki, a tćż wielu sprawiła ręka katowska 
na rusztowaniach; na tysiące się liczą, którzy biedni wygnańcy 
i tułacze w obczyźnie wilgnćm okiem poglądają w tę stronę, 
gdzie leży ich ukochana ojczyzna, którćj wielu może uigdy wię­
cej nie ujrzy; tysiące ich nareszcie zagnane w niewolą w naj­
odleglejsze strony państwa rosyjskiego, do Orenburga, w Sybir, 
nad Amur; tysiące rąk, co jęły się broni za wolność ojczyzny, 
oźwiga ciężkie okowy w więzieniach i kazamatach twierdz.

Wszystkich ty.h a i mnogich innych ran bolesnych by 
owszem nie było, gdyby ostatnie to powstanie nie było wybu­
chło. Wiemyć ani tćż nigdyśmy tego przed sobą nie taili, ale 
za pierwszą wieścią, którą nam przyniósł telegraf, że naród 
polski znów się porwał do broni, .jężkie nas ogarnęło przeczu­
cie. Ale przecież temu dla cierpiącego, a cierpiącego tak 
ciężko jak naród polski cierpi w dobie niniejszej, mamy więcćj 
w swćm sercu, jak nieco słów chłodnćj litości, za któremi się 
kryje nieczułe: „Dobrze im tak, sami temu winni!“ My szcze­
rze z nim czujemy jego bole; straty jego są i naszemi stratami 
i bylibyśmy szczęśliwi, gdybyamy mu w czćm dopomódz mogli, 
aby strumienie krwi jego się zastanowiły, a srogie jego r ?ny 
zabliźniły się co najrychlej.

Grozą napełnia każdego wykształconego, co u nas się 
działo, one skutki nieszczęśliwego powstania czeskiego, które 
zaczęło się znanym wypadkiem w kancelaryi namiestaiezćj na 
zamku praskim dnia 23 maja r. 1618 a klęską na Białćj Gó­
rze dnia 8 listopada r. 1620 się zakończyło. Jakże dzisiaj 
krwawić się musi serce każdego Czecha poczciwego, kiedy 
wspomni, ile to krwi wtedy u nas na próżno wylano, ile na 
wieczne czasy wygnano rodzin najlepszych, ile dóbr ziemskich 
narodowi naszemu wyrwano. Płocho wtedy nasi puścili się 
do powstania; ale nie był to ruch powszechny, bo lud prosty, 
jądro narodu, nie wziął w nim udziału; obce mocarstwa, po- 
przód pomoc przyobiecawszy, z niczćm nie przyszły w pomoc, 
a gdy nie było jedności, musieliśmy upaść rychło a głęboko. 
Co się u nas wtedy działo i jakie tego były skutki, tego teraz 
doznaje skrwawiona Polska.

Rozumiemy błędy, których Polacy się dopuścili, a nie za­
pieramy ich; powstali oni takoż bez pomocy i bez udziału 
rdzenia narodu, wierząc w pomoc zagraniczną; zawiedli się 
gorzko, a gdy się sprawa nie powiodła, objawiły się niezgoda 
i swary. Ale jako pomimo wszelkie wady i uchybienia boleje­
my gorąco nad upadkiem przodków naszych, tak i teraz pomi­
mo wszelkie błędy czujemy szczerze krwawy los Polaków i ży­
czymy im rychłego ran zagojenia, oraz aby zawdy w przy­
szłości wystrzegali się błędów zgubnych, aby tćm pewniej i bez­
pieczniej dopracowali się szczęśliwej przyszłości i dosięgli tego, 
co się należy każdemu narodowi.

„Finis Poloniae 1“ Te to słowa kładą w usta szlachetne­
mu Kościuszce, gdy w nieszczęsnej bitwie pod Maciejowicami 
dnia 10 października r. 1794 ranny z konia padając, dostał się 
do niewoli moskiewskiej. Kościuszko sam protestował, że ni- 
edy słów tych nie powiedział; ale cóżby rzekł ten słowiański 
Waszyngton, gdyby dzisiaj w r. 1864 powstał z grobu w kate­
drze krakowskiej, gdzie spoczywa obok Sobieskiego i Ponia­
towskiego, i gdyby się przypatrzył co się dzieje w drogićj jego 
ojczyźnie, za którą walczył z taką sławą a takićm poświęce­
niem, gdyby na to przyszło mu patrzeć, jak wszelakie Mura- 
wiewy na Rusi i Litwie tępią narodowość polską w zapamięta­
łej wś iekłości, jak wszelakie Bergi z obrzydłą dzikością tyra­
ją jego rodakami na tćj ziemi, która do nich od wieków 
należy ?

„Finis Poloniae!“ Zaiste i dziśby niezawołal, ani tćż nie 
zawoła żaden rozumny, a najmniej my, co mamy wiarę nie­
złomną, że czasów naszych narody nie giną, my którzy ze ży­
wota własnego narodu sw<go wiemy, że naród, choćby był nie- 
wiedzieć jak osłabion, nie upadnie i nie zmarnieje, dopóki nie 
opuści sam siebie.

Ostatnie powstanie zadało bardzo głębokie rany narodowi

polskiemu, ale z nami po bitwie białogórskićj było jeszcte 
o wiele gorzćj. W niniejszej dobie niech Polacy śmiało na 
nas spoglądają, niech się uczą od naB, których nieprzyjacioły, 
ba nawet już świat cały uważał za pomarłe, a którzy bez naj­
mniejszej obećj pomocy, własną pracą, z początku wprawdzie 
żółwim krokiem, lecz im dalćj tćm coraz prędzej, dźwignęli się 
od ścian grobowych znów do życia, i da Bóg, do szczęśliwej 
przyszłości.

Widząc Polskę powalouą o ziemię a spętaną, nie wylewa­
my nad nią łez krokodylich, ale w sercu chowamy dla uićj 
najszczersze bratnie spółczucie, i dufamy, że sprawiedliwa 
i święta sprawa ani w pożodze i kurzu, ani w krwi nie zaginie.

NPan raczył i oficerom marynarki augtryackiój a fregat „Schwar­
zenberg“ i „Radetzky“ udzielić ordery, a 5 oficerom i dwom pomo­
cnikom lazaretowym marynarki pruskićj udzielić pozwolenie nosze­
nia orderów i krzyków udzielonych im przez cesarza anstryackiego.

NPan raczył dyrektora s^du powiatowego Pelizaeusa w Trze­
mesznie przenieść w tymże samym charakterze do sądu powiatowego 
w Essen.

X Berlin, 19 lipca. Cesarz rosyjski przybył dziś rano 
ze Szwalbacb, dokąd żonę swoję był odwiózł, do Poczdamu, 
skąd udał się do Babelsbergu. Dziś w nocy wraca do Peters­
burga. Na jego powitanie przybył margrabia Wielopolski do 
Poczdamu. P. Bismarck w przejeździe do Gnstein zatrzyma 
się w czwartek lub w piątek w Wiedniu, jak głoszą, celem 
wstępnej narady przed konferencyą obradującą nad sprawą 
duńską.

Wedle urzędowych podań straty pruskie przy zdobyciu 
wyspy Alsen wynosiły: poległych 4 oficerów, 76 szeregowych; 
rannych ciężko 7 oficerów, 86 szeregowych; rannych lekko 19 
oficerów 173, szeregowych; niedoliczono się 7.

Wczorajszćj nocy Austryacy zajęli wyspę Fóhr. Wa­
leczny kapitan Hammer zdołał im się wymknąć na kilku sta­
tkach. Teraz wszystkie wyspy przy zachodnićtn wybrzeżu 
Szlezwicka znajdują się w ręku sprzymierzeńców.

Kreuz-Ztg zrobiła odkrycie, że mała warownia Frede- 
xikshavn, ua samćj północy Jutlandyi, służyła Duńczykom na 
trzymanie mieszkańców w jarzmie. „Eine Zwingburg“ na­
zywa ją. Kogo też to ona miała właściwie trzymać w jarzmie, 
kiedy nawet National-Ztg dotąd nie odkryła, że za Lym- 
fiordem lud jest niemieckim, a Duńczycy na wolność konsty­
tucyjną dotychczas się nie skarżyli? Co do usposobienia Ju­
tów dotąd nikt nie utyskiwał, iżby było niejasne. Inaczśj 
rzecz się ma z Szlezwiczan&mi. Naprzykład w Nat. Z tg 
skarżą się z północno-zachodniego Szlezwicka, gdzie przecież 
oswobodziciele już dawno byli powinni sentymentom język roz­
wiązać, że niesłychanie trudno poznać, co sobie ludzie właści­
wie myślą, bo jakoś nie chcą gadać, rozumie się tego, czego so­
bie życzy Nat. Z tg. Ludzie „wykształceni i myślący po nie­
miecku“ znów bardzo się „obawiają“ rozumie się Duńczyków, 
i „wtedy dopiero mogliby śmiało oczekiwać głosowania, gdyby 
niewykształceńsze klasy mieszkańców odjęto wpływowi 
dotąd fuugujących duńskich urzędników i pastorów. Tych, 
mianowicie pastorów, nie rychło będzie można się pozbyć, bo 
lud prosty tutaj nierozumie po ni emiecku, a kan­
dydatów mówiących po duńsku nie można dosyć 
dostać.“ Zaprawdę naiwne wyznanie, ale jeszcze naiwniej­
szy nonsens, kiedy bezpośrednio po tćm czytamy: „Zresztą 
jak wiadomo narzecze, którćm ludzie tu mówią, bynajmnićj 
nie jest specyficznie duńskićm... i tak samo nie jest podobnóm 
do kopenhagskićj duńczyzny, jak do wyższej niemczyzny. We­
dle Nat. Ztg tych tylko należy uważać za „specyficznych“ 
Niemców, którzy mówią berlińskićm narzeczem czy patois. 
Ale cóż będzie, gdy się to patois zatrze? A przecie już dziś 
wielu specyficznych Berlińczyków umie wybornie rozróżnić 
„mir“ i „mich“ czy „michę“, jak mówili Nantowie.

V olks-Ztg dzisiaj bardzo trzeźwy daje artykuł o różnicy 
okupacyi a posiadłości, oblewając zimną wodą tych, którzy za- 
wcześnie d&ją się porywać apetytowi. Rzeczywiście nie z ka­
żdej mąki chleb robią.

— Zkorespondencyi Nadwiślaninawyjmujemy nastę­
pujący ustęp:

Po rozmaitych pismach wspominano dziewięciu, którzy 
już w 1847 byli przed tym samym, choć inaczćj się nazywa­
jącym sądem, w takiejże sprawie. Nigdzie przecież dotąd 
nie podano nazwisk. Wyjmuję je z autentycznego doku­
mentu:

1. Bniński Konstanty (nr 85) niewinnym uznany r. 1847.
2. Guttry Aleksander (nr 2) również niewinny.
3. Kosiński Władysław (nr 4) na śmierć wskazany.
4. Niegolewski Władysław (nr 5) niewinny.
5. Kalkstein Edward (nr 127) niewinny.
6. Taczanowski Edmund (nr 22) niewinny.
7. Szczawiński Hipolit (nr 47) wskazany na 8 lat fortecy.
8. Radoński Anastazy (nr 57) niewinny.
9. Lubieński Bogusław (nr. 102) niewinny.
Z tych tylko 7 zasiada teraz na ławie oskarżonych, bo 

Guttry i Taczanowski z granicą. Wyroki ówczesne nie były 
prawomocne, z wyjątkiem Kosińskiego, który się był podał do 
łaski i uzyskał zamianę ksry śmierci na więzienie przez całe 
życie. Wszyscy inni ówcześni osądzeni w ogóle założyli byli 
apelacją, a sprawa leżała bjła jeszcze w tćj instancji kiedy 
wybuchły wypadki marcowe w Berlinie i nastąpiła amnestya
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L. C. Berlin, 19 lipca. Ósme posiedzenie sądu etanu. 
Czytanie altu oskarżenia w języku polskim w krótkim czasie 
zostanie ukończone i rozprawy właściwe niebawem się rozpo- 
czną. To tćż współudział publiczności zaczyna się ożywiać.

Jakeśmy to wczoraj donieśli, zachorował obżałowany Kró­
likowski tak mocno, iż go przenieść musiano do szpitalu 
w Charité. Gdy zatém nadeszła kolćj przeczytania nrzeeiw 
niemu specyalnego oskarżenia, zażądał prokurator Mittel- 
staedt, aby postępowanie przeciw obżałowanemu Królikow­
skiemu odroczono, raz jeszcze podnosząc, że akt oskarżenia 
tworzy całość nierozdzielną, z którćj żaden oskarżony ani na 
chwilę wyjętym być nie może. Obrońca obżałowanego rzecz­
nik Lent protestuje przeciw powyższemu orzeczeniu prokura­
tora, modyfikuje przecież swój wniosek dawniejszy w ten spo­
sób, iż nie sprzeciwia się przeczytaniu skargi przeciw swemu 
klientowi w jego nieobecności, lecz żąda, aby ją raz jeszcze 
przeczytano, gdy obżałowany powróci na salą posiedzeń. Sąd 
postanowił, aby przeczytano dzisiaj skargę specyalną przeciw 
obżałowanemu Królikowskiemu i pow órnie przy ewentualnym 
powrocie jego, przecież co do odroczenia postępowania przeciw
niemu dotąd stanowczej n'e powziął uchwały.

Czytanie aktu oskarżenia doprowadzono dzisiaj aż do 
skargi przeciw obżałowanemu Rekowskiemu. Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 3. Najbliższe posiedzenie jutro (w środę) 
o 9 godzinie.

* Toruń, 18 lipca. Dzisiaj nadeszła tutaj telegraficzna 
wiadomość, iż major Schwartz w Włocławku, ów słynny 
pomocnik i „prawa ręka" księcia Wittgensteina, znany nie 
tylko w okolicy, lecz i po całym kraju z Bwego okrucieństwa, 
z pastwienia się nad bezbronnemi ofiarami, które nawet 
w przeddzień śmierci na szubienicy nieraz własnoręcznie kato­
wał, — otóż ów major baron Schwartz wyjechawszy łodzią na 
spacer po Wiśle, wraz z żoną swą i dwoma towarzyszami uto­
nął w téj rzece, co tylekroć niemym była świadkiem jego bar­
barzyńskich czynów... Ciał topielców bystrym porwanych stru­
mieniem dotąd nie zdołano odszukać, wysłano zatém ztąd na­
tychmiast urzędników policyjnych i wojsko na łodziach, celem 
pochwytania na Wiśle zwłok unoszonych ku Bałtykowi. Wy­
padek ten niemałe tutaj zrobił wrażenie, tćai bardzićj, że 
wiele osób znało osobiście moskiewskiego majora, który często 
tu bywał w celach łatwych do odgadnięcia.

Chełmno. 11 lipca. Wypuszczeni na wolność z twierdzy 
poznańskićj Winiary p. Plater, pisarz w biurze policyi tutejszćj 
i p. Gulski przybyli w przeszłą niedzielę do Chełmna. P. Mo- 
czyński i 5». Wachowski, niewidomy, siedzą jeszcze w twier­
dzy poznańskićj. P. Łysakowski, proboszcz ze Szczuki, donosi 
Nad w iśl au i nowi, że w dzień 2 lipca powrócił zniewoli 
moskiewskićj, która trwała od 12 marca do 1 lipca, a z któ- 
którćj wybawiło go usilne staranie ks. biskupa Marwicza.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O Warszawa, 12 lipca. Upadek zbrojnego powstania, 

zamiast mieć za skutek z takiém zaparciem się siebie przez ks. 
Gorczakowa Europie w roku zeszłym ogłaszane wprowadze­
nie nazad w życie tak zwanych „łask cesarskich“, oddał nas 
na pastwę dziwnemu systemowi zemsty namiestników cesar­
skich.

Myliłby się bowiem, ktoby sądził, że hr. Berg jest jedy­
nym i rzeczywistym namiestnikiem cesarskim w Kongresówce. 
Bynajmniéj, namiestników mamy trzech: Berga, Trepowa 
i Milutyna. Różnica n.iędzy temi władzcatni życia naszego 
i majątków ogromna.

Berg, któremu odmówić nie można téj dozy uczciwości, 
jaką urzędnikowi cesarskiemu posiadać wolno, rozbiwszy po­
wstanie zbrojne, co uważał za swoje zadanie, odemściwszy się 
za nie wysłaniem dwudziestu tysięcy albo i wiçcéj ludzi na Sy­
bir, zniszczywszy bogactwo kraju kontrybucyami to ogólnemi 
to ad personam stósowanemi, słowem dopiąwszy celu w jakim 
do Warszawy zjechał, dziś radby pokazać światu, że po za na­
turą nastajaszczego Moskala, jaką objawiał przez rok cały, 
tli w jego duszy także iskierka człowieczeństwa. Radby więc 
dziś rządy swoje złagodzić, puścić w niepamięć rok zeszły, 
wprowadzić w życie te instytucye, które nic wspólnego nie 
mają z narodowością i wolnością, słowem wywołać w kraju 
mimowolne zmanifestowanie się ducha pozornéj suficencyi 
i spokoju ; — i gdyby Berg był sam namiestnikiem, nie ulega 
wątpliwości, system zemsty stopniowoby ustawał, a zakłócone 
zupełnie tymże życie familijne i towarzyskie, przy powrocie do 
kraju zesłanych i tych co nie z przekonania lecz obawy emi­
growali, możeby rzeczywiście nazad do jakićjś naturalności po­
wróciło.

Ale obog Berga, rządzi drugi namiestnik, Trepów. Tre­
pów, istny to typ Rosyanina takiego, jak go Napoleon określił: 
grattez le Russe, le Tartare paraîtra; grzeczny, uprzejmy, 
nadskakujący nawet w obejściu, gdy z nim kto z uniżonością 
traktuje; gdy widzi że ktoś nie chco w nim uznawać wszech- 
władzcy, gdy zadraśnie czy strojem czy wzięciem swém jego 
miłość własną, robi się grubym Tatarem. Otóż Trepów, wręcz 
stawia się przeciw zachciankom ludzkości Berga i zaprzesta­
niu systematu zemsty. Lecz Lu-yślcie, aby nim w tym wzglę­
dzie kierowała jaka zasada socyaina, albo polityczna ; bynaj- 
mhiéj, powód bardzo prosty i naturalny : instynkt zwierzęcy 
konserwacyi. Niechby powrócili zesłani i przymusowa emi- 
gracya, niechby ustały deportacye i sądy wojenne, niechby 
wzmagający się ruch towarzyski i handlowy usunął ścieśnie­
nia dzisiejsze, cóżby znaczył wówczas Trepów? Któżby mu 
się kłaniał i uniżał ? A i car nieuzuałbyż za stósowne mar­
nowane na całe pułki policyi pieniądze obrócić na gratyfikacye 
dla tych, którym bliżćj do łask jego trafić? Nie, słusznie, 
Trepów nie może być za ustaniem systematu zemsty.

Nie na tém koniec przecież., Obok tych dwóch, mamy 
jeszcze trzeciego namiestnika a nim jest Milutyn. I on jest 
także za utrzymaniem nadal systematu zemsty, ale zupełnie 
z innych pobudek jak Trepów. Jemu nie chodzi o to jak 
Bergowi, aby mieszkańcy Kongresówki się bawili, ani jak Tre- 
powu, ażeby byli smutni, nie zna on ani’ludzi, ani kraju ; z ni­

kim się nie styka, nikogo o nic nie pyta, jemu system zemsty 
po prostu potrzebny do tego, aby mu nikt nie przeszkadzał 
experymentować na naszym kraju swoich i swojćj partyi pro­
jektów. A idee tych panów znakomite i wielkie: tak wielkie, 
że ministeryum petersburskie uląkłszy się, aby drogą publicy­
styki, a o ileby byli w możności, i czynu nie zechcieli tych idei 
szerzyć w cesarstwie, własnym kosztem i z hojną pensyą wy­
słało ich do Kongresówki; byle ich się pozbyć z cesarstwa, 
gdzie zgubny dla despotyzmu wpływ szerzyli i gwałtem doma­
gali się pozwolenia na czynne experymentowanie idei swoich 
w Rosyi. Bądź co bądź, Milutynowi i jego partyi, odrzuci­
wszy na bok wzgląd narodowy, nie można odmówić teudencyi 
humanitarnie postępowćj: brak mu jednej rzeczy tylko, zdro­
wego rozsądku w wykonaniu książkowo przemyślanych idei, co 
sam on widocznie spostrzega, a bojąc się, by nie mógł objawić 
się jaki głos w kraju, wykazujący mu to, podaje rękę Trepowu 
do prowadzenia dalćj systemu zemsty. Do tego Milutyn wi­
dzi się być zmuszonym żądzą utrzymania siebie na stanowisku 
zajętćm, na któróm wedle możności stara się przeprowadzać 
mrzonki wylęgłe w niedowarzonych mózgownicach pseudo li­
berałów moskiewskich. Ale ani despota ani cywilizator nie za­
stanawiają się nad tćm, że system zemsty najszkodliwszy dla 
tego, któremu udają że obydwaj służą, bo kto się mści ten 
słaby, a nie sądzimy, żeby cesarz rosyjski upoważniał ich do 
szerzenia podobnych opinii o sobie.

Warszawa, 16 lipca. O szkole głównćj nie przestają obie­
gać zatrważające pogłoski: powtarzam, powiada korespondent 
Ojczyzny, że niektórzy twierdzą, iż pozostanie na miejscu, 
tylko przybierze nazwę uniwersytetu i wprowadzą wykład ro­
syjski ; inni, że skasowaną będzie zupełnie, a wydziały jćj 
przeniesione będą do różnych uniwersytetów rosyjskich: lekar­
ski do Petersburga, prawny do Moskwy i t. d. Dla urzędni­
ków wszystkich dekasteryi wprowadzono teraz egzamina z ro­
syjskiego języka, tak iż nikt nie może awansować, ani otrzy­
mać posady bez złożenie egzaminu. Dyrektorowie nie przyj; 
mują żadnych przedstawień od podwładnych w języku polskim. 
Na posady ciągle przybywają z różnych stron kandydaci Mo­
skale i Niemcy. Rydzewski komisarz 10 cyrkułu dopuszcza 
się codziennie prawie najdzikszych wybryków samowoli: w so­
botę kazał rózgami obić studenta szkoły głównćj i jednego 
kancelistę za to, że szli o zmroku bez latarki. Zdaje się, że 
postanowiono pozbyć się go z Warszawy delikatnym sposobem, 
otrzymuje bowiem rangę pułkownika i urząd policmajstra 
w Radomiu. Wolą iżby gnębił prowincyonalne miasto, zkąd 
nie tak łatwo rozchodzi się wiadomość o gwałtach moskiew­
skich, niż w Warszawie. W sferach moskiewskich upewniają, 
że car przyjedzie do Warszawy, ale wątpić należy o prawdziwo­
ści tćj pogłoski.

Pozostałe dotąd w cytadeli dwie siostry panny Guzowskie 
skazane są na Sybir. Trzecią najmłodszą uznano za niewinną 
i wysłano już d iwnićj na mieszkanie do Rosyi. Pozostałe te 
męczennice są w okropnym stanie: męki śledztwa wytrzymały, 
ale jedna jest tak słaba, że łada dzień może umrzeć, nie może 
wcale chodzić, wożą ją tylko na wózku; druga silniejsza nieco 
na sile, ale ucierpiała więcćj moralnie.

Jednemu z wygnańców do Rosyi udało się przesłać list do 
swoich krewnych, pełen wielu interesujących, okropnych 
szczegółów. Większćj ich części dotykać wcale nie mogę 
z obawy zaszkodzenia biednemu młodzieńcowi, przytaczam więc 
tylko następujący wyjątek:

„Włodzimierz na Hlaźniu 1864 r. Przyjechaliśmy do 
Włodzimierza, tu zapakowano nas do tak zwanego tiuremnego 
zamku, gdzie siedzą sami złodzieje i zbrodniarze. Trudne 
było życie dłanas w tych więzieniach okropnych, w tych piwni­
cach wilgotnych a smrooliwych. Siedziało nas po 50 w jednćj 
piwnicy, i zdawało się, że każdy życie chyba tam straci. Nie 
mógłeś się pokazać na kurytarzu w ubraniu, boś do piwnicy 
musiał wrócić obdarty : zbrodniarze zastępowali drogę i nim 
zdołałeś się ustrzedz, zarzucili kożuch albo płachtę jaką na 
głowę, że człowiek nie wiedział co się z n.m dzieje i wtedy ob­
dzierali. To tćż późnićj nigdy inaczćj nie wychodziliśmy jak 
po kilkunastu. Pod względem pokarmu, to już i wspomnieć 
trudno, bo i świnie nie chcialyby jeść tego, co my musieliśmy 
połykać, aby nie umrzeć. To co z sobą przywieźliśmy do 
Włodzimierza, zabrano nam i w składzie zamknięto. Męczy­
liśmy się tak do czasu aż nas wezwano do komisyi. Po spisa­
niu protokułu w tydzień przeniesiono nas do więzienia trans­
portowego, gdzie już stan więźni bez porównania był lepszy, bo 
już mnićj nędzy. We Włodzimierzu nie ma żadnego sądu, 
tylko komisya śledcza, a sąd znajduje się w Moskwie i ten pa­
piery dotyczące naszćj sprawy posyła pod zatwierdzenie mini­
sterstwa w Petersburgu, a- gdy otrzyma tam konfirmacyą, 
przesyła dopiero rozkazy względem nas. Komisya we Włodzi­
mierzu składa się z ośmiu oficerów, którzy są uprzejmi aż do 
zbytku, ale uprzejmość ta jest pozorną; pod jćj pokrywką ła­
two poznasz, szaloną wściekłość i zawziętość, jaką ku nam 
czują. Działanie swoje odbywają w największym sekrecie, 
ażeby więzień pod żadnym pozorem nie mógł dowiedzieć się 
o swoim wyroku. Wstydzą się sami tego, że nas tak sądzą, 
i bardzo pragną, żeby świat nie wiedział jak z nami postępują. 
Inaczćj nam rzeczy przedstawiają, a inaczej działają. Pory­
wają nas i pędzą nie mówiąc dokąd i co się z nami stanie...“

W Królestwie na prowincyi w wielu miejscach, jak np. 
w Rypińskićm, oświadczono żonom pozostałym po wygnań­
cach na Syberyą, ażeby wybierały z dwojga jedno: albo na­
tychmiast przenosić się za swymi mężami na Syberyą z całą 
familią, i tam przyjąć schizmę, albo podać się do rozwodu. 
Wiadomo, że według praw moskiewskich zesłanie na Syberyą 
jednego z małżonków, zwalnia pozostałe od wszelkich małżeń­
skich zobowiązań; ale co dobre dla MoBkali to nie dla Pola­
ków i w skutek tego barbarzyńskiego rozkazu będą tylko 
nowe prześladowania. W Warszawie po kawiarniach i restau­
racjach wojskowi niższych stopni napadają najbrutalnićj na 
cywilnych mówiących po polsku: „Car prykazał żeby Polszy 
nie było, powinniście mówić po rosyjsku i być Rosja­
nami."

— Korespondent tutejszy pisze pod dniem 15 lipca między 
inneini do Bresl. Zcg: Wojenne komisye śledcze zdają się 
wcale nie mieć ochoty zaprzestać swoich czynności, przeciwnie 
coraz gorliwiej prowadzą je dalćj. W nocy z onegdaj na wczo­
raj znów odbyto wiele rewizyi, między innemi u kilku księga­
rzy, u których tak dalece wszystko poprzerzucano, iż parę dni 
pozostaną zamknięte, zanim zdołają w nich ład zaprowadzić. 
Przed kilku dniami oświadczył jenerał Berg do kilku obywa­
teli zgromadzonych u niego, iż jest w smutnćm położeniu 
udzielenia im wiadomości, która go głęboko boli. (Jak się 
zdaje hr.Berg zaczyna cierpieć na draźliwość nerwów, skoro ta­
kie dla natury moskiewskićj bagatelki, jak powieszenie jednego 
mnićj lub więcćj Polaka boleśnie go teraz, po tylu wyrokach 
śmierci jakie już podpisał, dotykają.) Otóż schwytano w kla­
sztorze w Lędzie mnicha, jednego z najżarliwszych agitatorów 
powstania, którego oddawna władze moskiewskie napróżno 
poszukiwały, a pojmawszy go, skazały na powieszenie. Wy­
rok ten zostanie niebawem spełniony, klasztor skonfiskowany, 
a gwardyan wysłany w Sybir. (Podobnego wyroku można się 
było spodziewać, niewiadomo tylko czy Moskwa pozwoli tą 
rażą władzy duchownći zdjąć z kapłana wpierw święcenia, nim 
zawiśnie ciało jego na szubienicznym stryczku.) Często wspo­
minany szewc Hiszpański skazany został świeżo za małe rze­
kome przekroczenie w meldunku mieszkańców swćj kamienicy, 
na tysiąc, wyraźnie 1000 rubli sr. Było to drobne przekro­
czenie, za które każdy inny byłby opłacił 10—15 rs., przecież 
należało męża tak popularnego jak Hiszpański skarać dotkli­
wie za grzech popularności, należenia w roku 1861 do delega- 
cyi, późnićj do rady miejskićj. Prześladowanie starozakon- 
nych dokumentuje się w ostatnich czasach pod każdym 
względem. I tak n. p. zaskarżył jenerał moskiewski T. 
mieszkającego w jego sąsiedztwie kupca Loewenberga, wy­
znania mojżeszowego, iż trzyma u siebie chrześciańską mumkę. 
Mamkę polieya natychmiast uwięziła i dopiero po dniu aresztu 
uwolniła ją wtedy, gdy p. L. piśmiennie się zobowiązał w prze­
ciągu 5 dni oddalić ją ze służby. Należy dodać dla objaśnie­
nia, że wedle moskiewskich praw nie wolno chrześcianom 
służyć u niechrześcian. Mówią tutaj, że doniesione niedawno 
temu odłączenie wydziału wyznań od dotychczasowćj komisyi, 
znów zostało cofniętćm, a raczćj nie będzie ostatecznie wyko- 
nanćm, ponieważ hr. Berg energicznie wystąpił przeciw tak 
samodzielnemu postępkowi Milutyna i Czerkaskiego. 

GALICYA.
NL. \ssiw, 12 lipca. Wiedzą wszyscy, a zatćai i namie­

stnictwo i władze wojskowe, które dzisiaj rządzą Galicją, że 
pomimo ciągłych uwięzień trwa nieustannie organizacja naro­
dowa, a polieya austryacka nawet twierdzi, jakoby istniała po­
lieya narodowa. Otóż wychodzi tu, niewchodzę w to, czy po­
trzebnie, tajne pismo pod nazwą Niepodległość. Władzy 
austryackićj jest to bardzo niemiło, i zarzuca policyi Iwowskićj, 
a mianowicie jćj naczelnikowi p. Hammerowi, brak obrotności, 
że przeszkodzić temu nie umie. Otóż p. Hammer chcąc się 
w oczach swych przełożonych zrehabilitować, póstanowił doło­
żyć sił wszelkich, aby wykryć i pojmać członków organizacji 
narodowćj. Rozpisał więc rodzaj urzędowego konkursu, obie­
cując znaczną nagrodę za wykrycie organizacyi narodowej. 
Jak wszędzie i zawsze, tak tćż i u nas są ludzie, którzy nie 
mając żyć z czego, żyją z denuneyowania. Takich ludzi zna­
czna u nas powstała liczba, zwłaszcza podczas reakcyi; natu­
ralnie więc denuncyacye roiły się zewsząd, a polieya z wżo- 
rową gorliwością rewidowała i więziła. Między denuneyan- 
tami znalazł się jeden, który nie przybył osobiście, lecz pi­
śmiennie obiecał p. Hammerowi, że za 2000 złr. wyda mu 
całą policyą narodową. Porozumiano się i stanęła ugoda. 
Niewiem, czyli denuneyant otrzymał owe umówione 2000złr., bo 
to różnie bywa z takiego rodzaju umowami, o które potćm skar­
żyć i niemożna i wstyd choćby nawet sąd skargę przyjął do nich 
się przyznać, a nawet czasem i trochę niebezpiecznie: dość, że 
na ś. Piotra i Pawła była wielka radość w policyi, bo p. Ham­
mer miał w ręku spis wszystkich członków policyi narodowćj, 
począwszy od naczelnika, aż do najniższego ajenta. O świcie 
tegoż dnia rozeszły się policyjne komisye do wszystkich dziel­
nic miasta, zaczęły rewidować i aresztować. Uwięziono i sta­
wiono przed sądem wojennym onego strasznego naczelnika 
tajnćj policyi w osobie tutejszego księgarza i członka rady 
miejskićj p. K. Jabłońskiego, dalćj sekretarza naczelnika na­
rodowćj policyi w osobie 70 letniego starca, p. Eminowicza, 
pensyonowanego naczelnika ekspedycyi sądu apelacyjnego; 
wreszcie uwięzieni jako inspektorowie policyi narodowćj miesz­
czanie a członkowie tutejszćj rady miejskićj pp. Paduch i Po- 
łudniewski. Miano także uwięzić barona Doliniańskiego, 
który tu dom posiada i takoż jest członkiem rady miejskićj, 
którego denuncyacya chciala mieć inspektorem policyi narodo­
wćj, ale go w domu nie zastano. Uwięziono wreszcie jakiegoś 
Salamacha, domownika u p. Eminowicza i już u Karmelitów 
dla nich przygotowano pomieszczenie, ku czemu część więź­
niów ztamtąd przesiedlono do cydadeli. Ale radość policyi 
Iwowskićj z tego ważnego odkrycia nie trwała długo. Sąd wo­
jenny przekonał się, że cała denuncyacya była tylko niewczes­
nym żartem, że uwięzieni mieszczanie na włos tyle wiedzieli 
o narodowćj policyi co i wojenny sąd; wreszcie się przekonał, 
że i korespondeneye i spisy owe, oraz karteczka znaleziona 
pod schodami niby odkryte, były jedną ręką pisane. Po 48 
godzinach wypuszczono na wolność uwięzionych mieszczan. 
Chociaż więzienie trwało nie długo, przecież przynio­
sło uwięzionym szkodę, a przeciwko policyi zaniesiono skargę. 
Otóż może nieuwierzycie, ale was mogę zapewnić, że skarga 
odniosła skutek i policyi zakazano, ażeby bez powodów słusz­
nych ludzi więcćj nie niepokoiła.

Ileż to ludzi nie siedzi po więzieniach, których osadzono 
na mocy fałszywćj denuncyacyi?

Z procesów toczą się jeszcze przeciwko n. Karolowi Wid- 
manowi, literatowi, uwięzionemu jeszcze w styczniu z kilku 
innymi, że u niego znaleziono jakieś tam pisma, które niby 
mają dowodzić, jakoby on miał udział w organizacyi narodo­
wćj ; przeciw studentowi p. Dolebie i 5 towarzyszom, u których
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znaleziono atatuta jakiegoś nowego związku patryotycznego, 
który się miał utworzyć, przeciwko p. Merle tutejszemu leka­
rzowi i p. Fuchsowi buhalter.iwi, skompromitowanym jakiemiś 
listami zagranicznemi, nareszcie p. Błotnickiemu, urzędnikowi 
obżałowanemu o zbrodnią stanu z powodu artykułu ogłoszo­
nego w Dzienniku Literackim.

Ostatnich czasów uwięziono p. Sidorowicza Władysława, 
urzędnika przy sądzie, który przed ogłoszeniem stanu oblęże­
nia miał dozór nad więźniami u Karmelitów.

Lwów, 14 lipca. Jak donosi Lemberger Ztg, zaare­
sztowała dyrekeya policyi we Lwowie w przeciągu miesiąca 
czerwca 1003 osób, z tych oddano 128 sądom, 875 ukarała 
lub uwolniła policya sama.

— Członkowie „hałycko-ruskiój matycy“ we Lwowie od­
byli dnia 19 lipca walne zgromadzenie w domu narodowym. 
Program tego zgromadzenia ogłasza obszernie lwowskie 
Słowo.

— Uczniowie ruscy teologicznego lakultetu uuiwersytetu 
lwowskiego, wydaleni w skutek znanego zaśjcia z ks. Czerlun- 
czakiewiczem, ogłaszają w Słowie, że ich przyjęto na wsze­
chnicy krakowskiój, za co składają dzięki i łównie ks. gr. kat. 
Lawrysiewiczowi, ks. rz. kat. Serwatowskiemu i ks. rzym. kat. 
Sosnowskiemu, którzy im pomogli w dopięciu tego pomyślnego 
celu.

— Z Nowego Sącza w Galie'i donoszą do Gen er. Cor. 
pod d. 10 lipca, że Alfred Chwalibóg, przestępca polityczny 
wyrokiem sądu wojennego skazany na rok więzienia, uciekł 
z aresztu d. 8 b. m. wieczorem. Dwie panny, córki obywateli 
Nowego Sącza, przebrały go w suknie kobiece, i przy ich po­
mocy dostał się do pobliskiej Dąbrówki, zkąd znowu kobieta, 
za mężczyznę przebrana, powiozła go do Nawojówki. Jednak 
zaraz nazajutrz organa bezpieczeństwa natrafiły na ślad zbiega 
który tćż został przytrzymany w Nowojówce.“ Wypadek ten 
charakteryzuje fanatyzm polityczny (sic) kobiet w Gali- 
cyi“ dodaje Gen. Cor.

NIEMCY.
Lubeka, 18 lipca. Ks. Jan gliicksburski przybył tu dzi­

siaj i po południu wyjechał parowcem „Ellida*1 do Kopenhagi.
FRANCYA.

Paryż, 17 lipca. W teoryi ma Dania odstąpić Prusom 
oprócz Holzacyi cały Szlezwik. W praktyce dostąpiłaby ta 
rzecz modyfikacyi. Król Krystyan bowiem ma prawo, dotych­
czas niezaprzeczone przez gabinety, do Lawenburga. Za księ­
stewko to otrzymałby więc napowrót część północną Szlezwiku. 
Linią podziałową w Szlezwiku może sobie pociągną mocarstwa 
niemieckie same, a może też decyzya w tćj sprawie oddaną bę­
dzie mocarstwu pośredniczącemu, któreby rozstrzygło zara­
zem kwestyą kosztów wojennych. Constitutionn el wystą­
pił dziś bardzo silnie przeciw wcieleniu Danii do Związku nie­
mieckiego, czemu sprzeciwia się zasada narodowości równie 
mocno jak traktaty z 1815 roku, stare prawo niemieckie nie 
mnićj, jak sama natury rzeczy.

W kołach moskiewskich zapewniają, że w kwestyi pol­
skićj Rosya tylko teraz żądała i otrzymała od Prus i Austryi 
gwarancyą, iż oba mocarstwa aż do roku 1866 odepchną 
wszelkie propozycye podobne do tych, jakie im czyniono z. r. 
w sprawie polskićj na niekorzyść Rosyi. Do roku 1866 
Rosya zamierza zaprowadzić w Polsce raz na zawsze stały po­
rządek „odpowiedni wymaganiom nowożytnój epoki."

Z wysp Joóskich donoszą, iż wybory tameczne do par­
lamentu wypadły na korzyść stronnictwa socyalistowskiego, tak 
iż mocno omyliły oczekiwanie powszechnie, które spodziewało 
się, iż wyspy Jońskie dostarczą konserwatywnego żywiołu dla 
parlamentu ateńskiego. Rozeszła się nawet pogłoska, iż młody 
król Jerzy uciecze się do zamachu stanu; sądzą jednakże, iż 
br. Sponneck odradzi królowi tego rodzaju zamysły, gdyby 
je żywił.

Urodzin drugiego syna ks. Napoleona spodziewano się 
pod koniec miesiąca dopiero. Książę wyjechał dla tego do 
Cherbourga i do dziś rana jeszcze nie wrócił. Tak matka 
jak syn cieszą się jak najlepsz.ćm zdrowiem.

— Paryska II lustra ti on podaje w najnowszym swym nu­
merze wizerunek świeżo co zmarłego śp. Stanisława Wąsowi­
cza, jenerała wojsk polskich i poświęca mu na pierwszóm miej­
scu wspomnienie tćj treści:

„Hrabia Stanisław Dunin Wąsowicz urodził sią na Wo­
łyniu, w rok po pierwszym podziale swćj ojczyzny, który na­
stąpił w r. 1772. Po ukończeniu nauk gdy utworzono W. 
Księstwo Warszawskie przeszedł granicę obsadzoną Moska­
lami i przedstawił się jenerałowi Zajączkowi, znającemu jego 
rodziców, który go umieścił w armii polskićj dnia 1 kwietnia 
r. 1809 w stopniu podporucznika. W kilka miesięcy późnićj 
posunięty na stopień porucznika został zamianowany adjutan- 
tem jenerała Krasińskiego.

„W r. 1810 przeszedł Wąsowicz z 2 pułku jazdy do 10 
pułku huzarów, a w rok późnićj wziął dymisyą, aby wstąpić 
w stopniu podporucznika do 1 pułku ułanów gwardyi ce- 
sarskićj. W r. 1812 był już kapitanem i kawalerem legii ho- 
norowćj. Odznaczywszy się przed cesarzem Napoleonem zo­
stał mianowany oficerem ordynansowym cesarza, w którym 
stopniu odbywał kampanią r. 1812. Uczestniczył w bitwach 
pod Witebskiem, Smoleńskiem, Walentyną, Dorobobużem, 
Borodinem, Możajskiem, Małym Jarosławcem i po kiesce ar­
mii francuskićj on to wraz z księciem Wiczencyi odprowadzał 
cesarza z Smorgoni do Paryża. Wśród podróży tćj cesarz, 
obawiając się, aby nie był pojmanym przez kozaków, krążą­
cych w okolicach Wilna, oddał swemu oficerowi ordynanso- 
wemu pistolety z rozkazem, aby go raczćj zabił, niż pozwolił 
na wzięcie w niewolą.

„W r. 1813 mianowany szefem szwadronu ozdobionym 
został krzyżem wojskowym polskim przez W. księcia warszaw­
skiego i krzyżem neapolitańskim przez króla Joachima.

„W roku 1814 mianowany pułkownikiem i oficerem legii 
honorowćj, wziął wtedy dopiero dymisyą gdy cesarz wyjechał 
na wyspę Elbę. W tym to czasie napisał cesarz do niego list 
własnoręczny tćj osnowy:

„„Panie pułkowniku Wąsowiczu, nie przestałeś mi oka­
zywać dowodów Twego przywiązania i sumienności w służbie 
którą pełniłeś przy mćj osobie w ciągu kampanii ostatnich. 
Z przyjemnością oddaję Ci świadectwo mego zadowolnie- 
nia, którego list ten jedynym jest celem. Proszę Boga, 
aby Cię zachował w Swćj świętćj opiecie.

„ „Dan w pałacu w Fontainebleau, 4 kwietnia 1814.
„,,N apoleon.““

„Od czasu swego powrotu z Rosyi aż do wstąpięnia kor­
pusu polskiego do Polski, uczestniczył Wąsowicz w bitwach pod 
Lutzen, Drezuem, w przejściu Elby, pod Budziszynem, gdzie 
otrzymał kontuzyą, pod Hanau, gdzie zabito konia pod nim, 
pod Brienne, Montmirail, Moutereau, Fćre Champenoise, 
Arcis sur Aube, Vitry itd. Dnia 14 września 1815 r. wstąpił 
w służbę w nowo utworzonóm Królestwie kongiesowćm, którą 
przecież po trzech latach opuścił, nie mogąe znieść dokuczeń 
W. księcia Konstantego.

„W r. 1820 pojął za małżonkę Aunę Tyszkiewiczównę, 
i owdowiałą hr. Potocką, siostrzennicę księcia Józefa Poniato- 

wskiego, marszałka Erancyi, a wnuczkę ostatniego króla pol-
' skiego Stanisława Augusta.

, Powstanie polskie w r. 1830 zastało go bawiącego w pa­
łacu Wilanowskim, pamiętućj siedzibie Jana Sobieskiego na­
leżącym dziś do syna hr. Wąsowiczowćj, hr. Augusta Po­
tockiego.

„Dnia 12 maja 1831 rząd narodowy polski mianował puł­
kownika Wąsowicza jenerałem brygady. Po nieszczęsnym wy­
padku wojuy schronił się Wąsowicz z żoną do zamku swego 
wZatorze w Galicyi a w r. 1852 «siadłszy we Francyi, otrzy­
mał po dwóch lutach dekretem cesarskim prawo obywatelskie.

„Choroba kilkotygodniowa wyrwała przyjaciołom starca 
81 letniego w dniu 30 czerwca 1864 r. Pogrzeb odprawił się 
w kościele ś. Augustyna, gdzie jego zwłoki zostały złożone 
tymczasowo, nim je odwiozą do grobów rodzinnych wZatorzu."

ANGLIA.
a Londyn, 15 lipca. „Si coecus coecum ducit ambo in fo- 

ream caduut" to przysłowie można zastósować do tych co nie 
znając kraju, wychowani na obczyźnie wprowadzili zgnbne 
przekonania o pomocy Zachodu. Mamy słabość, którą trzeba 
nazwać występkiem, ta słabość jedt skrywanie naszych błędów, 
dla tego pod osłoną milczenia tworzą niecne utwory dyploma­
tów i następne pokolenia nie mając skazówki z przeszłości idą 
na oślep na nowe ofiary. Mochnacki zdjął maskę z aktorów 
1831 roku, ale na nieszczęście młodzież nasza nie czytuje go. 
Dla tego korespondeneya p. X. Y. Z. o położeniu naszych braci 
w Dreźnie, wywołała powszechne wzruszenie i wdzięczność panu 
Z. za jego światłe i patryotyczne wyrazy. Smutny obraz mło­
dzieży w Dreźnie, ale nie lepszy w Paryżu. Nędza naszych 

! braci tak okropna, że pióro nie może wyrazić.
Wiemy z dokładnych źródeł, że walka nasza z Moskwą 

! kosztuje do 200 milionów, nieracbbjąc ofiar prywatnych. Mi- 
< bony się wyczerpały, a teraz bracia nasi mrą z głodu, a kilku 
i szlachetnych ziomków pozbawili siebie życia w Paryżu. An- 
! giełski rząd miał projekt wydawania pomocy emigrantom 

z Polski, ale na wniosek lorda Russia „że to przyciągnie zna­
czną liczbę Polaków do Londynu“ projekt odrzucono bez od­
dania pod zdanie izby. Otóż w obec nędzy i grożącćj przy­
szłości dla młodzieży naszćj zdaniem mojćm nie pozostaje dru- 

: giego środka jak kto może, wracać’ do kraju, chociaż i tam 
i wielu z nich spotkają cierpienia moralne i fizyczne, ale więk- 
• sześć będzie uratowana. Pozostając na emigracyi młodzież 

będzie stracona na zawsze dla kraju, mamy tego dowód z emi- 
i gracyi 1831 i 1848 roku. Kraj pozbawiony ludzi ginie; ro- 
! dzice pozbawione dzieci opłakują gorzkiemi łzami bolesne 
i straty. Tutaj na obczyźnie niektórzy wstrzymują młodzież od 

powrotu do kraju, łudząc niedaleką świetną przyszłością. Po­
nieśliśmy wielkie ofiary dla ojczyzny, usypaliśmy tysiące mogił 
w ziemi ojców naszych, ogołociliśmy kraj z światłych obywa­
teli, oddając go na pastwę ciemnoty; czyż mało jeszcze łez 
i ofiar? Dla czegóż odrywać młodzież od powrotu do kraju 
i skazywać ją na życie tułacze pośród zimnych głazów Za­
chodu? W młodzieży spoczywa przyszłość nasza: zabijając ją,

: sobie gotujemy zgubę. Mamy dowody jak jest zgubną emigra- 
cya dla kraju. Weźmy Irlandyą, gdzie z rozwojem emigra­
cyi zgasło święte poczucie wolności i naród znikczemniał. 

, Dzieje naszćj emigracyi z 1831 nie są świetne, nacechowane 
ofiarami bez użytku. Dosyć nam męczeńskich wieńców, skoro 
naród na Golgocie. Durzyć młodzież nadzieją nowych po­
wietrznych legionów, posyłać do Algieryi, Turcyi lub Meksyku, 
jest niegodziwie. Trzeba pamiętać, że kraj zapotrzebuje swoich 
synów: kto wtenczas stanic przed sądem ludu za zniszczenie 
młodzieży? Chociaż z wielką boleścią ale musimy wyznać, że 
obojętność wielu naszych zamożnych rodaków w obec nędzy
braci naszych jest gorszącą....

Nowin mało, francuskie władze opuściły Paryż udając 
się do Vichy i morskićj kąpieli. Cesarzowa swą dłonią chwy­
ciła za ster rządu. Jest mniemanie, że depesze ogłoszone 
w Morning Post być może są podrobione, jednakże osnowa 

, ich uchodzi za prawdziwą. Trzeba przyznać gdyby depesze 
były autentyczne, to nie ogłoszono by ich w Morning Post 
ani w ogóle po gazetach, ale użyte zostałyby w rękach "Pal- 
merstona jako straszne narzędzie przeciw koalicyi. Trzeba 

, wyznać, że w dyplomacyi rozumnych gabinetów, takich omy­
łek nie robią. Gdyby depesze były prawdziwe, zaprzeczenie nie- 
miałoby miejsca. Za czasów Mikołaja były podobne wypadki. 
Depesze te wywołały ruch za granicą, ale w Anglii najmniej­
szego i w nową koalicyą ś. przymierza nie wierzą, albowiem 
jak mniemają ona egzystuje od powstania w Polsce. Dla tego 
i Monitor dobrze poinformowany pominął depeszę milcze­
niem. Znowu mówią o wyjściu Russia z gabinetu, a także, źe
Palmerston ma zamiar utworzyć nowy gabinet.

Temi dniami zdarzył się okropny wypadek; na kolei że- 
laznćj w środku miasta, w wagonie 1 klasy, zbójca zamordo­
wał wracającego z City kupca i odarłszy go rzucił na drogę. 
Wypadek tea przeraził ludność, złoczyńca nie odkryty.

Na rewii w Hydeparku kilkunastu żołnierzy z ciężkićj ka- 
waleryi mocno zostali zranieni spadnięciem z koni.

Londyn, 18 lipca. W izbie gminnych zapytał się Sir 
Acton Ayrton: czy rząd wypowiedział Prusom gwarancyą za 
ich saskie prowineye, na przypadek iżby Prusy odstąpiły od 
traktatu z 1815 roku, określającego granice Niemiec. Lord 
Palmerston odpowiada, że nie i dodaje: Spodziewać się należy, 
że Anglia nie pójdzie za przykładem Prus. Prusy odpychają 
traktat londyński z 8 maja 1852 roku niby dla tego, że Dania 
go zgwałciła; ale nie tyczy to wcale traktatu wiedeńskiego. 
Wszyscy co podpisali traktat londyński zgodzili się, iż wymaga 
on żmian pewnych.

BELGIA.
Brnksela, 19 lipca. Król Leopold wyjechał w towarzy­

stwie adjutauta i lekarza do Vichy, incognito, jako hr. Arden­
nes. Hrabia Flandryi, który jest w Paryżu, będzie królowi do 
Vichy towarzyszył.

RUMUNIA.
Bukareszt, 17 lipca. Konferencya carogrodzka nie 

uchwaliła prawa, mocą którego synowie dawnych książąt za- 
: iadaćby mieli w senacie. Wszyscy członkowie tego zgroma­
dzenia mianowani będą w połowie przez księcia pomiędzy 
członkami rad jenerahiych, w połowie zaś wyjdą z wyborów 
bezpośreduicb. Census 200 dukatów dla posłów jest tylko tym- 
Ciasowym, przyszła izba będzie mogła zniżyć ten census albo 
go znieść zupełnie. Dziennik Rom a nul zaczepia gwał­
townie zmiany poczynione w seuacie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 lipca. Dowiadujemy się, że obrany przez reprezen­

tantów naszego miasta na drugiego burmistrza poznańskiego p. Koh- 
leis z Gostynia, pozyskał potwierdzenie królewskie. Jak wiadomo, re­
prezentanci miasta Polacy głosowali za sędzią powiatowym p. Le­
wandowskim z Poznania.

* Fopłomyki w Odolanowskićm 16 lipca. Dnia 15 lipca rb. o go­
dzinie 4ćj po południu, kiedym był zatrudniony wysyłką do miasta 
Oatrowa zboża, które w młynie ważyć kazałem, zjawił się naraz od­
dział z oficera, żandarma z Odolanowa, 2 podoficerów i około 20 żoł­
nierzy złożony, uzbrojony w karabiny, łopaty, siekiery, toporki, spi- 
czaki. Żandarm wskazał na mnie, iż jestem właścicielem tej posiadło­
ści; przystępuje więc oficer, podobno p. v. Haferstroh z 47 pułku 
piechoty wojska pruskiego, stojącego obecnie w Odolanowie, i zapy- 
mnie się „babeu sie fremde personen.“ Moja odpowiedź była nie, 
gdyż nikogo właśnie nie było, choć do młyna codziennie wiele ludzi 
przybywa i odchodzi Na to mi powiada: „kommen sie mit“ i prowa­
dzi mnie do domu mieszkalnego, wchodzi z paru żołnierzami, żandar­
mem, resztę zaś obstawił wszystkie budynki z podwórza, rozkazał ni­
kogo nie wpuszczać, jednego postawił przed schodami domu mieszkal­
nego we drzwiach, z rozkazem by nikogo nie wypuszczać. Tak więc 
na ten rozkaz stałem się ja, żona, dzieci i służące na rozkaz wię­
źniami. Rozkazał rewizyą w domu, przejrzeli wszystkie pokoje, ku­
chnią, schowanie, sklep, później udali się na górę, porewidowali skrzy­
nie, Spiżarnie, wszelkie rupiecie przejrzeli i na bunty zaglądali, i zaj­
rzeli jeszcze w kominy, udali się do kurnika, do chlewów gdzie trzoda, 
dalej stajnią, stodoły, obory, wszystko ściśle przepatrzono; we młynie 
żaden kącik nie uszedł ich baczności. W środku podwórza od roku 
przeszłego znajduje się stós drzewa obrobionego do budowli pokryty 
słomą, w tymże dachu wydarli mi parę snopków poszycia; po zrewi­
dowaniu w środku tę dziurę mi zostawili. Przy tóm drzewie przykry­
te®! znajduje się fundament z kamieni, pod mające się budować 
obory, przeszło 2 łokcie wysoki. Zwołuje więc oficer swych żołnierzy, 
rozkazał im wyrzucać kamienie do samego dna fundamentu, spokojnie 
się przypatrując ich tak przykrej i mozolnej pracy, wreszcie rozkazał 
im odejść pozostawiwszy dziurę i kamienie porozrzucane Jeszcze na 
uboczu stare chlewy nie uszły baczności, w których się od wierzchu 
do spodku znajduje siano, i tam kazał przeszukać, późnićj zebrał ko­
mendę, lecz mu się ukazał piec do suszenia lnu wśród pola w życie, 
i tam kazał zajrzeć. Ztamtąd udał się w pole, aż po niejakim czasie 
spostrzegam znowu tę komendę powracającą przez moje potrawy, po­
dwórze, ogród, i udali się łąkami do Odolanowa.

Kiedy się odbywała rewizya w domu, zapytałem się oficera na 
czyj rozkaz odbywa tę rewizyą , odpowiedź otrzymałem: ,.Das geht 
mir an.“ Niemasz trzech tygodni temu, jak moja siedziba ścisłćj fe- 
wizyi uległa, lecz gorliwość rewizorów wówczas tak daleko nie się­
gała, żeby aż rujnowała fundament.

± Ostrów, 16 lipca. Z Królestwa słychać, źe część piechoty mo­
skiewskiej wraz z całą artyleryą już z miasta Kalisza wyruszyły 
w głąb kraju ku Warszawie. Stan województwa jest smutny; wojsko 
i szpiegi są podobno wszystkićm. U nas w Księstwie dawnym 
trybem odbywają rewizye w mieście i po okolicy. W Ostrowie rewi­
dowano tak szczelnie u p. Kajzra, że podłogę odrywano, obrazy roz­
bierano itp. Następnie zapozwano go przed sędziego śledczego p. Gei- 
slera, gdzie przysięgać musiał, że ani on sam, ani o ile wie podane 
mu z nazwiska osoby nie należały do tak nazwanego „Gendarmes 
Corps“ w Ostrowie.

Pan Biernacki a Bagateli wypuszczony został na 8 dni na wol­
ność z twierdzy Winiary, po złożeniu 1000 tal. kaucyi.

— W Kanadzie Wschodniej w pobliżu miasta St. Hilaire zdarzył 
się w ostatnim czasie okropny wypadek na drodze żelaznój. Pociąg 
złożony z 11 wagonów napełnionych wychodźcami niemieckiemi w licz­
bie 354 mężczyzn, kobiet i dzieci, runął dnia 2 lipca z mostu w wodę 
10' głęboką. Wyciągnięto 34 ciała zabitych i do 40 osób mnićj lub 
więcej ciężko rannych. Jednego wagonu nie można było wcale wy­
dobyć, ani ciał zabitych w nim osób. Maszynista lekko tylko ranny, 
podciągnięty będzie pod surową odpowiedzialność, ponieważ miał roz­
kaz wstrzymać pociąg przed rzeczonym mostem, a tego nie uczynił.

—- W Gloucester, w państwio Massachusets w Stanach Zjednoczo­
nych, ugaszono wielki pożar sikawką parową. We wszystkich si­
kawkach ręcznych woda zamarzła i nie można było ich użyć. Przy 
sikawkach parowych znajduje się przyrząd, za pomocą którego można 
przeprowadzać parę z kotła do pompy. Gdyby więc pompa miała za­
marznąć, łatwo odtaje.

— Berlińskie stowarzyszenie rzemieślników obliczyło, że robotnik 
w stolicy pruskiej tygodniowo następujące ma wydatki: Pierwsze 
i drugie śniadanie (chleb, eer, masło, kiełbasa) 20 sgr., obiad 21 sgr., 
wieczerza 17'/, sgr., kawa i bułki 10’/, sgr., pranie 4 sgr., golarz i my­
dło 1'/, sgr,, tytoń i cygara (które po krótkićj dyskusyi uznano za 
wydatek konieczny a nie zbytkowy) 5 sgr., światło 1’/, sgr.; razem 2 
tal. 21 sgr. Mieszksnie na miesiąc obliczono na 1 tal. 10—20 sgr. 
Wydatku na ubiór nie policzono.

—. W Szwajcaryi przed 15 laty, oprócz kilku towarzystw śpiewa­
ckich i dobroczynnych, prawie wcale stowarzyszeń nie było; teraz 
kraj cały obsypany różnego rodzaju towarzystwami. Jednćm z najzna­
czniejszych jest Towarzystwo „Griitli“, które wedle sprawozdania 
z czynności zeszłorocznych, dzieli się na 62 sekcyi i liczy 3167 człon­
ków. W biblioteczkach tego stowarzyszenia znajduje się 8710 tomów; 
gazet trzymano 367, prelekcyi odbyło się 3279.

— Uprawa lnu w Anglii mocno wzrasta. W roku zeszłym za­
siano lnem 64,000 akrów więcćj niż w roku 1862. Obecnie obejmuje 
uprawa lnu w W. Brytanii około 230,000 akrów gruntu, które dają 
około 70,000 beczek (tons) luu.

Korespondencja Dziennika.
Panu A. P. w L. dziękujemy za m. przeał. w 1. z d, 14 b. m. 
P. © adr, tw. zag. m.
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Odchodzące z dworca pociągi 

kolei żelaznej. Przybywające pociągi.
1

Do
godi. min. pora

dnia. Z
godi. min. pora 1 

dnia.

1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa)......

2. StarogroduJSzcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

6

12

10

28

rano

wpł.

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

6

12 18

rano

wpł.
3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina) 5 38 wie.

3. Starogrodu (jakp. 
Nr. 1 excl.Warsz.) 5 28 wie.

4. Starogrodu (jakp. 
Nr. 2) i Warszawy 9 45 »

4. Wrocławia (jak 
pod Nr. 2)............. 9 26 ,»

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W.
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Gniezna...................
Obornik...................
CyUchowa...............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna.............
Ostrowa...................
Wągrówca ............
Strzałkowa.............
Trzemeszna............

godz. min,. |?°? 
I dnn

godz ■ ! s°-*-
I dnia

7
7
8 
8 
8

11
1
6
7
7
7
8

10
11
12

30
30
15
30
40

30
45

15
30
46
30

w pł. 
wie.

nocą

Trzemeszna..........
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa...................
Cylichowa................
Gniezna.................
Pleszewa..................
Gniezna..,...............
Krotoszyna.............
Kargowy..................
Nakła.......................
Skwierzyny n. W... 
Strzałkowa.............

4
5
5 
8 
8

10
10
3
4
6 
7
7
8 

10
1

55
5

40
25
45
30
45

30
40

45
30
15
15

pop.

>/wie.

nocą

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Refer. Senftleben z Śremu, kupcy 
Schweitzer z Wrocławia, Diedesheim z St. Imiór, Lesser z Staro- 
grodu, Góbel z Brzega i Neck z Pforzheim, kapitał. Gadeke z Ber­
lina.

HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Siegfried z Marienfelde, Nasse 
z Gozdowa, Żeiasko jun. i dr. Karczewski z Kowanówka, młynarz 
Schmidt z Mahlrose, ob. Pohe z Stroppen.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Libelt z Czeszewa, guwerner 
Lehmann z Niewieza, wł. dóbr Bettcher z Oleszyna.

.......— ........, | ■—i....................... .
to san

Stów, kupieckie w Poznania, dnia 20 lipca.
Żyto: dobrze, na lip. i iip.-sierp. 32%, sierp.-wrześ. 32’/„ wrze.- 

paźd. 33%, paźd.-list. 33%%, list.-grud. 33% tal. pł. Okowita: bez 
zmiany, na lipiec 14’/,, sierp. 14%, wrz 14’/,,, paźd. 14’/,, liat. 14%, 
grud. 14 tal. pł.

Berliu, 19 lipca Pszenica: 100 iuntów w miąjscu: 50-60 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto: 2000 funt w miejscu 36'/,—37%, na lipiec 
i Iip.-sierp. 36%—•’/,, sierp.-wrześ. 37—%—36—%—37, wrześ.-paźd. 
38—%—%—38, paźd.-list. 88%—%, listop.-grud. 38’/,—%, na od­
stawą wiosenną 39'/,—% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—33 
tal. pł. Owies: 1200 lunt. w miejscu 22—24’/,—22% pł., na lipiec, 
Iip.-sierp. i sierp.-wrześ. 22% nom., wrześ.-paźd. 22%, paźd.-list. 22% 
pł., list.-grud. 22%, na odstawę wiosenną 23 tal. żąd. Groch: 2250 
funt, do gotowania 41—48 tal. płac. Rzepak zimowy: 25 szefli 
w miejscu 80—85, 1800 funt, na sierp.-wrześ. 93 tal. pł. Olej rze- 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% żąd., na lipiec i Iip.- 
sierp. '3%-%,, sier-wrz. 13%—%, wrześ.-paź. 13”/,,—%,, paźd.- 
list. 13’/,, list.-grud. 13%, kw.-maj 13% tal. pł. Olój lniany: 
100 funt bez beczki w miejscu 14 tal. pł. Okowita: 8000% TralL 
w miejscu bez beczki 15’%,', na lip. i Iip.-sierp. 15%—%—%, sierp.- 
wrześ. 15’/,,—%,—%, wrześ.-paźd. 15'%,—%,, paźd.-list. 15’/,— %, 
list.-grud. 15’/,—15, kwiec.-maj 15%—’/„ tal. pł. Wypow. 6000 cent, 
żyta i 10,000 kw. okowity.

Wrocław, 19 lipca. Na targu:

14%, na lip. i lip. sierp. 14%, sierp -wrześ. !4”/,„ wrześ.-paźd 14%, 
paźd.-list. 14% tal. pł.

Siczecin, 19 lipca. Na giełdzie: Pszenica: lepiój, 85 tunt. 
żółta w miejscu 55—59, brun. polska 58%, na iip-sierp. 58%, sierp.- 
wrześ. 58%—%, wrz.-paź. 60—59’/,, potu. 58”,, paź.-list. 60, na od­
stawę wios 62’/, tal. pł.. Zyto: nieco niżej, 2000 funt, w miejscu 35% 
—86’/,, na lip. 36%—%, Iip.-sierp. 36%, wrześ.-paźd. 37%, paźd.-list. 
37%, na odstawę wios. 39 taL pł. Owies: 50 funt, w miejscu 23’/, 
tal. pł. Groch: wyżej, w miejscu 40—41’/, tal. pł. Rzepak zi­
mowy: w miejscu 25 szefli 88—91, 1800 funt na wrz.-paź. 98 tal. pł. 
Olój rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 13% żąd., na wrześ.-paźd. 
18%,-’/.. kw.-maj 13% tal. pł. Okowita: słabo i ustępujące ceny, 
w miejscu bez beczki 15 nom., na lip.-sier. i sier.-wrze. 14%—%—%, 
wrześ-paźd. 15 -15, paźd.-list. 14% tal. pł. Zameldowano:
100 węcpli pszenicy i 150 węcpli żyta.

Z Norymbergii donoszą, że zapas chmielu z r. 1863 coraz bar- 
dzićj maleje, nrzyczem ciągle poszukują mniejszych ilości dobrego to­
waru po 82—88 fl. Pośledniejszych gatunków po 60—70 fl. nieole- 
dwie już nie widać. Zdania tamtejszych kupców co do żniwa tegoro­
cznego są pomyślne, są więc widoki na umiarkowane ceny.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy
,. średniój
„ ordynat. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,

Przybyli do Poznania dnia 20 lipca.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Zakrzewski z Żabna, Nieiychowska 

z Altstadt, dr. Winkler z Kołobrzegu, naddzierż. Wendland z Ole­
śnicy, kupiec Konrad z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Schink z Waldhofl', 
prob. Kaluba z Rzegocina, porucz. Schn;z z Berlina, kup. Schulze 
z Frankfurtu n. M., Bernhardius z Dülken, właśc. dóbr Radoóski 
z Górzewa. ,

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Beyer i syn z Wiele­
nia, kup. Schwyrz z Szczecina, Korn z Berlina, Wunderlich z Che­
mnitz, kapital. Neumann z żoną z Frankfurtu n. O.

piękna
sgr.

73—75
69—70
48—49
37—38
32—33
54—57

śred.
sgr.
70
67
46
36
31
53

pośled. 
sgr.

63— 671
64— 66! « 
45
32—34/

Owsa .
Grochu do goto w. „

„ na paszę „

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
OwieS
Groch 54—57 53 48—50j

Rzepak zimowy: 218—204—190 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto; wyżej, 2000 funt, na lip. i Iip.-sierp. 35% 

żąd , sierp.-wrześ. 35% , wrześ.-paźd. 36%, paźd.-list. 36’/4, list.-gru. 
36% tal. żąd. Pszenica: na lipiec 54’/, tai. żąd. Jęczmień: na 
lip. 35% tal. żąd. Owies: na lip. 40 tal. pł. Rzep: bez obrotu, wyp. 
50 cent., w miejscu 12%, na lip., lip.-sier. i sier.-wrześ. 12%, wrześ.- 
paźd., paźd.-list. i list.-gru. 13 tal. żąd. Okowita: lepiój, w miejscu

Rzepin latowego ................................. .....
Rzepiku latowego „ .................................
Tatarki . . . „ . ..............................
Perek . ... „ .......................
Masła, garn. . „ ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białej „ ..................................
Siana, cent. . . „ .................................
Słomy, „ • - „ ..................-..............
Oleju, ........................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 lipca ...........
dnia 20 — ........

20 lipca 1864
do do

tal fn. ta. •g
2< 5 -i 2 7 6
2 1 3 2 2 6
1 25 — 1 27 6
1 11 3 1 12 6
1 9 — 1 10

— — —
— — __ __
— 27 6 29 —
— — __ - —
— — _

3 2 6 3 8 9
3 — 3 5 —

— — — — — —
— — — —

— — — — —
—. 17 6 22 6

1 25 2 10 —•
-• — — —

— — — — — —
— — — —
— — -• — —
— — —- —

14 10 14 15
14 io : - 11 15 ““

Dnia 1 sierpnia r. b. o godz. 11 z rana, od­
będzie się w Pleszewie zebranie powiatowe 
członków Towarzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych, celem obrania nowej dy- 
rekcyi i sądu honorowego. Uprasza się człon­
ków o liczny zjazd, i o uiszczenie się z zale­
głych składek. Chęć wstąpić mający do 
Towarzystwa, zgłosić się zechcą albo na ze­
braniu lub do Sławószewa. (2481)

W z. Dyrekcyi 
A. Iłroelierc.

Tych, którzyby coś pewnego wiedzieli o 
losie Alfonsa Laskowskiego, który wyszedł z 
gimnazyum trzemeszeóskiego i miał się dostać 
do obozu Mielęckiego pod Dobrosołowem, u- 
prasz t rodzina, aby jćj dali o nim wiadomość.

Środa, Stare przedmieście Poznańskie. 
(2480) Wincenty Laskowski.

Godne uwagi.
Zupełnie świeże, wielkie, grube gdańskie 

fiądry tłnste, najlepszy ser śmietankowy i 
szwajcarski, tudzież nowe cytryny i pomarań­
cze poleca jak najt&nićj Kletsclioff, ul. 
Kramarska No. 12. [2508]

do zboża i mąki,
Drelichy na miechy rozmaitej 

szerokości,
Płótno do rseyiu,

potóc;. po cenach bardzo umiarkowanych

Robert Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt. 

[2236] Rynek No. 63.
Uprasza o wczesne zamówienia na

Drelichy do chmielu,
ciężkiego do 8 funtów,

Miechy

Wysokićj szlachcie i szanownćj publiczno­
ści donoszę uniżenie, iż osiadłszy w Swarzę­
dzu, polecam się jako mistrz szewski i wyko­
nywam wszelkie zamówienia tak dla panów 
jako i dla dam w jak najkrótszym czasie, pro­
sząc o łaskawe względy.

Henryk Zebr 
[2507] w Swarzędzu.

Heinemaiina oberża znr Stadt Leipzig
w Dreźnie.

Oberżą moją położoną bezpośrednio obok wszystkich dworców kolei 
żelaznej i należącą do najpiękniejszych w Dreźnie, z 96 pokojami opatrzo- 
nemi w wszelkie wygody, mam honor polecić szanownéj publiczności po­
dróżującej ku łaskawemu uwzględnieniu. Usługa najpunktualniejsza i naj­
tańsza. 1 pokój na 1 piętrze 12 y2 sgr., na 2 piętrze 10 sgr., kawa 6 sgr., 
table d’hôte 15 sgr. Pensya zimą. [2424]

Drezno. ïf. Deincmann, właściciel.

Skład, cygar i papierosów petersburgskich
pod firmą

Klif ft PBZBBBOKi

w Wrocławiu, ul. Schuhbrücke 7,
poleca cygara wprost z Hawany sprowadzone, importowane od­
leżałem w znacznym wyborze w różnych gatunkach, po cenie od 85 tal. do 300 tal. za ty­
siąc, (a nie 25 do 300 tal. jak dawnićj w skutek omyłki drukarskićj mylnie podancm zostało). 
Także cygara haniburgskie i bremskic, po cenie od 28 tal. do 55 tal. za tysiąc, 
wyborowe, ze. dobroć zaręczamy, i polecamy Szan. Publiczności. S®rpierosy z fabryki „La 
Ferma“ W Petersburga, sprzedujemy po cenach fabrycznych, gdzie przy sprzedaży tysiąca sztuk 
odstępujemy rabat. Tytonie prawdziwe tureckie, z aromat y cznymzapa- 

od 1 tal. aż do 4 ‘/a tal. za funt. Cenniki przesyłamy na żądania gratis. Po-c h e m, polecamy od 1 tal. aż do 4 ’/a 
łecamy się łaskawym względom Szanownéj Publiczności. 

[2446]

przesyłamy na żądania gratis.

Kary & Przedecki.
SURH »EBWY W SKELIKE, 

dnia 19 lipca.
Ptpleiy frnwfcla |%|M»»b| »*“■

V» Jísáwo I

/.'’«toes dobrow......|4%| — 101%
— rsąń. 1859... 5 ; -- 106%
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— uren. 1856 ..,.;3%ś — 125

dbligi dtng. skarb. 8% i — i 90%
— Marchii...........¡8%) — ¡ 90
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— Pras Wsch...'.3%; — ' —
— —— .,, 4 i —
—> Ponor... .'?■% 89’,
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-------- (aoro
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■ — W. Ks. Posa. U- ; - 
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— Saskie...... .....4
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97%

84%
96j'4

96%
97%
97%
98’/,
99%¡

Austr. OM. 250 fi..
Äsy. 8 pcSy.Efâagï

JiSÿ. jjłife äÄel
Bobek, oöiigi skarb.
— Gert-A. 300 sî.
— — B. SOC si.
— Lis. x. a. w B.8.
— Ob.cstk,5O0ss.

Pieni^üse, 
FryorycMory. ....
Lgjdory..............
Złote funt cd....
Srebra — dito.. 
Saskie bil kas..,., 
Ni&, bankn.......

— płaLwLipskc 
Anaït, bank........
Polskie bil bani. 
D/sk.fcanfe.od wek.

——
i àlcys Eel« 4e!as.
Berlin-Anhalt.......
Berlin-Habib.......
Berl.-Rocsź.-Mag»
BerL-Sraæecæ.....
Wrccl-Freib.,.......

— Eąjnow......
Brseg-Kiakse .......
Koilo-Bogwasa..,.]

— pierwot......

89

4 89’/,

i__

80
79%
89',,

77
91

80

113%
110
462

29
99’/,

99’/,
88

5%

189
140%
216’,j
145%
134%

86
57%

Dcfflo-Sal.-Msreh ..| i 
Delao- Sai, hoi. poí?. 14

— pierrot......
Póía. Eryá.-Wilfc.. 
GórEO-SsL A. í C.
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|%|í^á»a< j fiM.

96%|
71%

8
4 i — 
3%! - 
8%; 146
4 § - 
8% -
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Beri. Tow. Siano,. 
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Romer, bank ryctsi. 
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¿Tusk. ads. bank. 
SsdUBkStow.bKBk

Akcji prsemytiewe. 
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Magd. Kssek egu.
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94%'
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26’/,
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- n. Eh;....... 4«/. __ i

Barl.-Pocs.-Mag. & 4 - —
~ Litt. C.......... 4’/. 94%
-- Litt D......... —
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— — m ser.. 4 — 94%
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— Lit E......... 83%
— Lit F.......... — 10M
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KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU-
dnia 19 lipca.

Papiery ! pieBiądsi,
Dakaty............... «a 96 —
krydrychsdoi-y..... — — —

Polskie bil. bank.. _
110%

Anst. banknoty.... —
Nowa Waluto A ust 87%
Wrocł. obL miejsk. 4

Szanownych członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych powiatu 
wągrowieckiego i szubskiego uprasz Dyrekcya 
aby wszelkie składki tak zaległe z ubiegłego 
roku jako i bieżące odsyłali frankó do nowo 
obranego podskarbiego Wielmożnego Pana Hi­
polita Szmita w Grylewie pod Wągrówcem. 
_______ ___________________________ [2512]

Aparat gorzelany do użycia na 80 szefli za­
cieru do sprzedania w Brudzewie pod Strzał-
kowem.________________________[2511]

Do marynowania owocu po­
lecają najwyborniejszą refinadę 
tudzież prawdziwy francuski i 
zielonogórski ocet z winogron 
(2486) Bracia Andersch.

W czwartek po południu o godzinie 6 
szczupaki i sendacze u 
[2513] Maurycego Driske.

„ _ Tłusty ser limburgski
po 5 sgr. funt poleca

(2510) Izydor Appel, obok bani o.

W niedzielę, fi
dnia 24 lipca «Wir* fi

____ _ - ^przywiozę pociągiemfibfeaSŁ H

poobiednim transport dobrych świeżo doj- w 
nych krów z cielętami z łęgu notekiego 
na sprzedaż i stanę w hotelu Keilera 
„zum englischen Hof.“
[2509] Kłaków handl. bydłem.
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